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• Remake według Dostojewskiego 

Zadnych recept 
Krystian Lupa powrócił 
do „Braci Karamazaw", 
dwudniowego spektaklu, 
który przed siedmiu laty zdjęto 
z afisza krakowskiego Starego Teatru 

Premiera odbyła się w 1990 r. na Sce­
nie Kameralnej. Przedstawienie by­

ło wielkim wydarzeniem. W momencie 
gdy spektakl Starego osiągnął dojrzałość 
i stał się celem podróży teatromanów z 
Europy, ówczesny dyrektor teatm, zdjął 
tytuł z afisza po dwóch sezonach nieczę­
stego grania. Przedstawienie przywołał 
do życia dyrektor programowy Festiwa­
lu Jesiennego w Paryżu, który zdążył zo­
baczyć ,,Braci" w Krakowie, a w zeszłym 
roku sprowadził do stolicy Francji ,,Lu­
natyków" Krystiana Lupy. Spektakl wg 
powieści Hermanna Brocha jako najlep­
sze zagraniczne przedstawienie pokaza­
ne we Francji w sezonie 1998/99 uho­
norowano Grand Prix de la Cńtique. 

„Bracia Karamazow" '99 to kopro­
dukcja Starego Teatm, paryskiego Ode­
onu - Theatre de I' Europe (organizator 
Festiwalu Jesiennego), DeSingel Inter­
national Kunstcentrum w Antwerpii 
oraz festiwalu Wiener Festwochen. 
I właśnie w tej kolejności - na przeło­
mie grudnia i stycznia w Krakowie, dwa 
tygodnie stycznia we Francji, tydzień 
lutego w Belgii i pięć dni w Austrii - wi­
dowisko będzie pokazywane Europie. 

Lupa podjął się wyreżyserowania na 
nowo własnej adaptacji powieści Fio­
dora Dostojewskiego. Do współpracy 
zaprosił tych samych, choć starszxch ~ 
o siedem lat aktorów. Muzyka Stanisła­
wa Radwana też pozostała ta sama. Nie ~ 
zachowały się tylko dekoracje i kostiu- ~L----------"'"""•­
my zaprojektowane przed dziewięciu 
laty przez Lupę. Reżyser wielokrotnie 
porównywał pracę nad tą ponowną pre­
mierą do snu na jawie. W tym śnie nie 
chodziło ani o odtworzenie tego, co by­
ło, ani o programowe odejście. Było to 
przeniesienie teatralnego snu w dzie­
dzinę scenicznej rzeczywistości. Pracę 
Lupy nad ,,Braćmi" '99 mogłem pod­
glądnąć podczas drugiej próby general­
nej pierwszej części widowiska. Było 
to połączenie działań artysty tworzące­
go w transie z precyzją geometry. 

Dwudniowa premiera (w sumie po­
nad siedem godzin) to opowieść o tym, 
że najwyższy czas, by przestać wierzyć 
w nieomylną receptę na siebie, dobro 
i zło, na świat i na Boga. 

Rzecz zaczyna się od wizji siedzące­
go na proscenium, ubranego w mnisie 
szaty świętego naiwniaka. „Ty ktoś jest" 
- pada pytanie. ,,Jam jest Alosza Kara­
mazow" (Paweł Miśkiewicz). Najmłod­
szy z braci przywołuje z głębiny parnię-

ci obraz wczesnego dzieciństwa. I zaraz 
potem, w zbudowanej przez Lupę wiel­
kiej ruchomej scenicznej klatce-pokoju 
odbywa się krzykliwa scena ,,Nieprzy­
zwoitego zebrania". Przenosimy się do 
pustelni duchowego ojca Aloszy, pustel­
nika Zosimy (Andrzej Hudziak). Naj­
więcej tu gada obleśny do granic możli­
wości ojciec - Fiodor (Jan Peszek), ale 
centralną postacią pozostaje Zosi ma. To 
on ma uzdrawiać chorych na ciele i umy­
śle, w obecności dzieci Karamazowa 
mówi do ich ojca - demonicznego bła­
zna - by się nie wstydził siebie. 
Każdy z następujących obrazów nie­

sie prawdę wielokrotnie podważaną. 
Błogosławiony starzec zacznie cuchnąć 
zaraz po śmierci, zanim uda mu się spra­
wić jakikolwiek cud. Święta ladaczni­
ca Gruszeńka (Katarzyna Gniewkow­
ska) wobec całującej ją po rękach da­
my Katarzyny Iwanowny (Agnieszka 
Mandat) zachowa się jak pospolite by­
dlę. Alosza w dniu śmierci ojca ducho­
wego zje kiełbasę, napije się wódki i sią­
dzie sprzedajnej dziewce na kolanach. 
Żadnych jednak recept, panowie. Bo 

podobnie jak w zapisanej przez Dosto­
jewskiego kryminalnej fabule wszyst­
ko zaraz i tu okazuje się bzdurą. Roz­
poczynające spektakl pytanie ,,kim je­
stem" przegląda się we wszystkich po­
staciach i wykracza poza nie. A odpo­
wiedzi wciąż nie ma. 

Kim jest fenomenalnie zagrany przez 
Piotra Skibę służący Smierdiakow? Do­
stojewski i Lupa wyjaśniają: nieślub­
nym synem nieszczęśnika Fiodora, dru­
gą twarzą Iwana (Jan Frycz), z którym 
prowadzi rozmowy istotne. To przecież 
Smierdiakow wprowadzi w czyn teońę, 
że gdy nie ma Boga, to wszystko wol­
no. I to właśnie on zabije ojca. Skiba 
dopowie swoim aktorstwem, że Smier­
diakow jest także wyrachowany, feno­
menalnie inteligentny, plugawy, a jed­
nocześnie marzy o tym, by znaleźć się 
w rządzonym przez wartości i intelek­
tualny dyskurs świecie tych, którym co­
dziennie pucuje kieliszki. W obsadzie 
Skiba przedstawiony jest jako Smierdia­
kow i jako Diabeł. W ostatniej scenie 
spektaklu gra Diabła, ale występuje ja­
ko postać ze snu Iwana.„ 
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Boga nie ma? Bóg jest? Wszystko wol­
no? Czego nie wolno? Bóg stworzył 
człowieka czy człowiek Boga? Gdzie 
jest diabeł? To nie są pytania, na które 
starałby się odpowiedzieć Lupa. Nie 
odrzucając wielkich porządków, jakie 
przez wieki wypracowała cywilizacja, 
krakowski „lunatyk" szuka sposobów 
na życie w tym bałaganie. Pogódźmy 
się, zdaje się mówić, że wielkich pro­
blemów ludzkości nie rozwiążemy, sto­
sując nawet najbardziej finezyjne me­
tody dowodzenia. Przyjmijmy świat, 
w którym żaden logik nie znajdzie do­
wodu na istnienie bądź nieistnienie Bo­
ga i w którym pewnie lepiej czynić do­
bro. Chociaż po „tym wszystkim", co 
wykoncypowały umysły Iwanów XIX 
stulecia, i po tym, co poczynili Smier­
diakowowie naszego wieku, czynienie 
dobra zdawać by się mogło czynnością 
na wskroś naiwną, żeby nie rzec - ab­
surdalną. Lupa nie jest moralistą, pacy­
fistą ani żadnym innym „-istą". Jest 
twórcą teatm osobnego, który pozwala 
przeżyć katharsis, dopuszcza możli­
wość harmonii wszechświata. 

Oprócz Skiby objawieniem była dla 
mnie gra Beaty Fudalej, która kreuje po­
stać Lise, dziewczyny dotkniętej parali­
żem, a także Mandat. Jak dobrze nastro­
jone i znające własne walory instmmen­
ty grają też Peszek, Zbigniew Ruciński 
(Dymitr), Frycz, Mańa Zającówna-Ra­
dwan (Pani Chochłakow ). Nie przekonu­
je mnie Alosza Miśkiewicza. Zbyt wątły 
to poseł prawdy - wobec demonicznej 
błazenady ojca, chłodnego racjonalizmu 
Iwana i piekielnej mocy Srnierdiakowa. 
Drugi święty Zosima Hudziaka, też nie­
wiele może wskórać, tym bardziej że je­
go sceniczne cierpienie i mądrość przy­
wołują raczej wrażenie zewnętrznej świę­
tości. Grusza - atrakcyjna z racji urody 
i zmysłowego głosu Katarzyny Gniew­
kowskiej - wpada w pułapkę zaurocze­
nia własną ekspresją. 
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Starv Teatr w Krakowie: 
Fiodor Dostojewski „Bracia KaramaZfilll."; 
adaptacja, reżyseria i scenografia 
- Krystian Lua.a; muzyka i opracowanie 
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